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Wychodzi codziennie w południe z datą na dzień następny 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Pismo dla ludu polskiego. Miejscem zobowiązań i dopełnień jest Gdańsk. W sprawach

P rzedpłata  xv P olsce  wynosi kwartalnie 19,H-G mk. polskich z odnoszeniem do domu przez listowego. Ogłoszenia  
inserentów zamieszkałych Polsce po 3 ) 0 0  mk. polskie za jednołamowy wiersz nonpareiowy. Reklamy na 
pierwszej stronie za 67 mm wiersz nonpareiowy po 9 »® Q  mk. Reklamy za tekstem po <&fGQ mk. wiersz nonpareiowy.

Przedpłata  tu W olnym  Gdańska  wynos! kwartalnie 6 , 0 0  mk. niemieckich z odnoszeniem do domu 
Ogłoszenia  z obszaru Wolnego Gdańska po 1 , 0 0  mk. mcm. za jednoiamowy wiersz nonpareiowy. Reklamy na 
pierwszej stronie za67 mm wiersz nonpareiowy po 3 , 0 0  mk. Reklamy za tekstem po 2 . CO mk. za wiersz nonpareiowy

X* X  | P ocztow e konio czek ow e to W arszaw ie: P ocztow a  Kasa Oszczędności nr. 7 70004 . jX  *v* ,X, .X, | P ocz tow e konto czek ow e w  Gdańsku: P ostscheckkonto N r. 5124  in Danzig. | x* X
Zobowiązań co do zamieszczenia ogłoszeń w pewnej oznaczonej wielkości, albo przepisanego dnia lub na bliżej 
określonem miejscu w tym lub owym numerze — nie przyjmujemy wog-óle. Zlecenia ogłoszeniowe uchodzą 

i wtenczas za wykonane, gdy pod tym wzglądem wypadną nieściśle. mm Ogsoszema do najbliższego numeru przyjmujemy tylko do godziny l-szej w południe. Później zamówione ogłoszenia 
kosztują 50 proc. wiecej, którą to kwotę, zapłacić należy przy zamówieniu. Przy konkursach, akordach i dochodzeniach 

sądowych wszeikie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc, drożej.

Redakcja i Ekspedycja w Gdańsku tymczasem: Grobla I Rękopisów nam nadesłanych 
Przedmiejska 49, późnie] Rynek Kaszubski 21. Te!. 1 7 8 1 . -------------nie zwracamy Filia w Tczewie dla Polski

u lica  D w o rco w a  nr. 1.
Główny zakład i drukarnia w Gdańsku:

Obszar miejski nr. 12 (Stadtgebiet Nr. 12). Tel. 1781.

M ecli będzie pochw alony Jezus Chrystus!

Rok 3ÜCX, GcSaAsK, na soboty 4-9© grudnia 1920 r» Kr„ 279.
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dniu dzisiejszym rozpoczyna się nowa epoka w historji 
„Gazety Gdańskiej“ . Dzisiejsze czasy wymagają czego innego 
niż dawniejsze. Po licznych i wielkich trudnościach udało 
nam sie nareszcie urządzić i zorganizować naszą nową 

wielką drukarnią. Dziś ukazuje się po raz pierwszy „Gazeta Gdańska“ 
w dawno zapowiedzianej nowej szacie.

Przy tej sposobności, która w historji naszego pisma Stanowi 
triumf pracy dawnych wydawców i redaktorów „Gazety Gdańskiej“ 
będzie rzeczą właściwą, zwrócić się myślą wstecz, gdyż jedynie w ten 
sposób można należycie ocenić owoce, które dzisiaj sie okazują z dłu­
goletniej i niewdzięcznej pracy kierowników „Gazety“ .

Dzień narodzin „Gazety Gdańskiej“ jest 1. kwiecień 1891 roku. 
Wtenczas głucho i ciemno było w życiu narodowem w Gdańsku i na 
Kaszubach. Myśl założenia polskiej gazety na póinocnęm Pomorzu 
powstała w Poznaniu, owej centrali ruchu narodowego pod zaborem 
pruskiemu Inicjatorem był śp. dr. Łebiński, Pomorzanin. Ponieważ zaś 
brakło funduszów, zbierano je wszędzie, gdzie sie tylko dało. Polacy 
innych zaborów dawali najwięcej. Zebrano pewien fundusz, który na 
założenie poważnego pisma wcale nie wystarczał. Nie wiedziano także, 
gdzieby to pismo założyć, czy w Kościerzynie, Wejherowie lub w Gdańsku. 
Stanęło nareszcie na Gdańsku, gdyż Polacy tutejsi domagali się tego 
najbardziej. Szczęśliwy był też ten wybór. Przy ulicy Frauengasse zało­
żono małą drukarenkę, gdzie w dniu 1-go kwietnia 1891 roku ukazał 
się pierwszy numer „Gazety Gdańskiej“ .

Trudności były zrazu wprost okropne. Gdyby nie nadzwyczaj 
ideowe zamiary p. B. Milskiego, który był jej organizatorem, pierwszym 
wydawcą i redaktorem, ogarnęłaby go niechęć do dalszych ofiar. Cześć 
mu za to! P. Bernard Milski, dzisiejszy' wydawca i redaktor „Gońca 
Wielkopolskiego“ przez dziesięć lat z rzędu był wydawcą i redaktorem 
„Gazety Gdańskiej“ . Kaszubi i Pomorzanie polubili bardzo „Gazetę 
Gdańską“ . Działalność jej w dziedzinie oświaty i obudzenia ducha 
polskiego była widoczna, Dochody jej nie pokrywały z początku rozcho­
dów mimo najdalej idącej oszczędności. Wtenczas p. 8. Milski założył 
skład papieru i małą księgarnię, z której mały dochód przeznaczył na 
potrzeby „Gazety“ .

Z Frauengasse przeniesiono drukarnię „Gazety“ na ul. Szeroką, 
gdzie się mieścił skład papieru, a stąd do Grobli Przedmiejskiej (Vor- 
stadtiseher Graben), gdzie dotychczas się mieściła. P. Milski zyskał 
następnie dzielnego współpracownika w osobie p. Józefa Palędzkiego. 
„Gazeta“ byłaby się podniosła finansowo, gdyby nie koszta na procesy 
redakcyjne, które w pierwszych 10 latach pochłonęły około 20 000 marek, 
sumy na owe czasy bardzo wielkiej.

Dnia 1-go kwietnia 1913 roku prześzła nareszcie „Gazeta Gdańska“
w ręce dotychczasowego jej właściciela p. Jana Kwiatkowskiego. TJru-
dności i teraz się nie zmniejszyły. Nastała wojna światowa; która do 
ruiny doprowadziła setki lub tysiące nawet pism. Dzięki zabiegom jaj 
wydawcy p. Jana Kwiatkowskiego, przebyła ona burze wojenne. Pod­
czas wojny skupiały się koło „Gazety Gdańskiej“ , ludzie pracy na­
rodowej Gdańska i Kaszub. Stanowiła ona ośrodek ruchu polskiego 
w Gdańsku. Jej wydawca brał zawsze czynny udział w wszystkich tu 
istniejących towarzystwach polskich i zyskał coraz większe uznanie. 
Dla polskości musiał on na początku wojny pójść do więzienia a 
„Gazetę“ zamknięto na jakiś czas. Podczas wojny wzmacniała „Gazeta 
Gdańska“ swych czytelników na duchu i wlewała nadzieje w /martwych-, 
wstanie Polski.

Wydawało się, iż po pobiciu Niemiec prześladowanie „Gazety 
Gdańskiej“ ze strony ' nieprzychylnych żywiołów niemieckich się skoń­

czyło. Nastąpił jeszcze na nią ostatni napad, który wykonano na Sposób 
tatarski. Był to ów czarny dzień 17-go grudnia 1918 roku. Tłum 
podniecony przez agitatorów zdemolował jej drukarnię i księgarnię. 
Była to ostatnia większa zemsta ze strony hakaiystów gdańskich.

Przez napad ten zyskała „Qazeta Gdańska“ coraz więcej zwo­
lenników i przyjaciół. Że pracowała ona usilnie dla dobra polskości, 
dowodzi najlepiej ten akt zemsty niemieckiej; była ona zawsze solą 
w oku hakaiystów «gdańskich.

Wielkie zasługi nad utrzymaniem i podniesieniem „Gazety 
Gdańskiej“ poniósł również jej redaktor p. Wieczorkiewicz.

Dziś rozpoczyna się nowa era w historji „Gazety Gdańskiej“ . 
Utworzono z niej Towarzystwo Akcyjne, które urządziło nową wielką 
drukarnię, jędijc- z największych Gdańska, a dyrektorem nowego przed­
siębiorstwa obrano dotychczasowego jej wyłącznego właściciela, p. Jana 
Kwialkozuskiego. Urządzenie nowej drukami nie szło również zupełnie 
gładko według woli kierowników. Liczne, zupełnie niezależne od nich 
trudności tamowały szybkie jej otwarcie. Sprowadzenie potrzebnych 
pierwszorzędnych maszyn drukarskich opóźniło się znacznie, co przy 
dziesiejszej złej komunikacji iest prawie regułą.

Nai eszcie udało nam się pokonać te wszystkie trudności i dziś 
stoimy na nowym silnym fundamencie. Z wiarą w przyszłość kroczymy 
naprzód.

Znaczenie „Gazety Gdańskiej“ dla Gdańska i Pomorza było ogro­
mne. Jako jedyne pismo polskie strzegące polskości na najdalej na 
północ wysuniętej części Polski, stanowiła „Gazeta Gdańska“ najlepszą 
fortecę przeciw zakusom gwałtownej germanizacji Pomorza północnego. 
„Gazeta Gdańska" broniła wybrzeża polskiego morza i jedynego portu 
polskiego. Jej mamy w znacznej mierze do zawdzięczenia, że Polska 
chociaż w części zyskała dostęp do morza. Bez uświadomienia narodo­
wego wśród ludności kaszubskiej nie zyskalibyśmy nawet tyle, co 
obecnie, posiadamy.

Po zmartwychwstaniu Polski jest obowiązkiem prasy polskiej sta­
rać się o przywrócenie dawnego charakteru polskiego ziemiom, które 
zaborcy gwałtownie chcieli wynarodowić. Szczególnie tu w Gdańsku i 
na Pomorzu potrzeba owocnej pracy oświatowej, którą dać może prze- 
dewszystkiem pismo szczerze polskie. Aby odpowiedzieć należycie 
wymaganiom chwil obecnych, powiększamy naszą gazetę. Wysyłamy ją 
między polski lud, aby go wzmocnić na duchu i wlać w niego prawdziwą 
oświatę narodową z poszanowaniem uczuć religijnych.

Pismo nasze zawsze broniło polskości i z dumą spoglądać może 
na 30-!etnią swą działalność.

Gdańsk ma wielką przyszłość przed sobą. Wprawdzie nie stał 
on się polskim, lecz mimo to zyska on pierwszorzędne znaczenie dia 
handlu polskiego.

„Gazeta Gdańska“ w zwiększonyną formacie będzie łącznikiem 
między Gdańskiem a Polską. Naszem staraniem będzie podawać naj- 
spieszniejsze i najważniejsze wiadomości z całego świata a przedewszy- 
stkiem z Gdańska. ..

Z nadzieją w lepszą przyszłość wydajemy dzisiejszy Uroczystościowy 
numer „Gazety Gdańskiej“ i spodziewamy się zarazem, iż około niej 
zbiorą się nie tylko lićżńć rźeśze dawhych jej przyjaciół i zwolenników, 
którzy z powodu dotychczasowego odgraniczenia ze strony poczty nie 
abonowali jej, lecz że zyskamy dużo nowych czytelników i przyjaciół.

W  imię Boże rozpoczynam y nową epoką w historji
„Ganosy Gdańskiej“ .

Z żyw ą wiarą w przyszłość idziem y naprzód.
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nia we własnym majątku obywatela 
ziemskiego pana N. otrzymujemy garść 
wrażeń, rzucających ciekawe światło ną 
panujące obecnie stosunki na Litwie. Z 
otrzymanych informacji wynika jasno, że 
mamy tam do czynienia z dwc-ma wy- 
raźnemi prądami: niemieckim i żydow­
skim. Na*tyra podłożu wyrósł i rozgorzał 
ów  sztuczny ruch Jitewsko-aniypolski.

Na czele całej akcji stoi ks. Poricki, mi­
nister spraw zagranicznych, była eksce­
lencja von Poricki, exambasador w Ber­
linie. Pozaiem przeszłość jego jest ciemną, 
wiadomem jest tylko, że jeszcze przed po­
kojem Wersalskim szedł on ręka w  rękę 
z Niemcami, prowadząc energiczną pro­
pagandę geriuanofilską, jako współpra­
cownik redagowanego przez Barona 
Roppa dziennika „Das Neue Litauen“ . 
Ideą przewodnią tego pisma było przy­
łączenie Litwy do Rzeszy za pomocą Prus 
¡Wschodnich via Tylża-Kłajpeda. : p . ; - 

Drugim podobnym „kulturtregerem“ 
niemczyzny jest prezydent Litwy i prze­
wodniczący Sejmu w jednej osobie ex- 
ksiądz Stuigińskas, wydalony w  swoim 
czasie z seminarjum duchownego za na- 

'dużycia. Prócz nich niemniejszy głos w 
sprawach publicznych posiada minister 
spraw żydowskich, bo i takie istnieje w 
Kownie, pan Sołowiejczyk. -'W##? - ¡gś* 
i. \V Kownie, stolicy Rządu Litewskiego, 
wychodzi stałe dzienik litewski „Litauesche 
Rundschau“ , wydawany przez niejakiego 
Biichlera, a bogato subwencjonowany 
przez „Diplomatische ¿  Vertreter für 
Litauen“ , i* •». _•**"

W ogóle niemieckie wpływy i nie­
miecka pięść zaciążyła twardo na całej 
ziemi litewskiej. Wojsko litewskie, liczące 
ogółem 50 tysięcy, posiada w tej liczbie 
¡15 tys. Niemców, Umundurowanie tej 
bandy jest niemieckie. Żołd otrzymują w 
markach niemieckich i to dość pokaźny - 
100 ML na żołnierza, 1200 Mk. na oficera 
miesięcznie poza pełnym utrzymaniem i 
mundurowaniem. •

Ze wszechmiar ciekawą jest nowo 
powstała organizacja wojskową pod 
nazwą „Żelazny Wilk“ ., mająca swą sie­
dzibę" w  majątku hr. Tyszkiewicza 
„Czerwonym Dworze“ . .W organizacji tej 
przeważają Niemcy: Litwinów jest w niej 
wszystkiego 25 proc. Na czele stoją oczy­
wiście ofierowie pruscy, a zasilana jest 
stale bronią i amunicją z Prus Wschod­
nich.

Element litewski „Żelaznego wilka“ , 
jak widać z powyżej przytoczonych cyfr, 
jest nader nikły i rekrutuje się przeważnie 
z hołoty, zdeklarowanej łobuzerji.

Sam lud litewski ciemny i zahukany, 
zachowuje się wobec splotu wypadków 
biernie i obojętnie, jedno jest w  nim 
tylko pragnienie: zakończyć za wszelką 
cenę wojnę, jeden wśród nich prawdziwie 
szczery wysiłek: wykpić się wszelkiemi 
możłiwemi środkami od klęski bezustan­
nych rekwizycj. I to przyznać należy, 
spełnia chłop litewski chtrze, z inicjatywą 
uwieńczoną powodzeniem. Dlatego też 
naogół gospodarstwo wiejskie, zwłaszcza 
chłopskie, prosperuje na Litwie świetnie 
Z Litwy wywozi się bydło, skóry surowo, 
len, siemię lniane i. t. d. Szmugel kwit­
nie można prowa dzić walki z nieodpo 
nie oczywiście w  stroną Niemiec, a 
Niemcy za to w forie wynagrodzenia, za­
lewają Litwę wyrobami przemysłowemi 

: wszelkiego rodzaju. Dzięki temu na 
i Litwie nie dają się odczuć żadne braki,
! ani pod względem aprowizacyjnym, ani 
¡ pod względem materjałów pierwszej po­
trzeby. • '•••- ' y,*'

O niesłychanych nadużyciach', które 
ły miejsce w okresie predwyborczym i 
•e stały się powodem naszej klęski, 
r interlokutor wspomina z oburzeniem, 
la dwa dni przed oficjalną zamknię-
i  list yborczych nie dopuszczano już

ii ii ii ■■■■ ■■mu m m i— ............... ....

20. XI. 20.s M naszej dzielnicy ■fc. millonocoa wygrani!rnoftw*i**niiMR8
na którą padła wygrana 

leżała niewykupiona 
w Starostwie Chetaskism, 

trafmy wL»c żadnej sposobności

, wysranej.
iy przed sobą jeszcze 1036 takich

m o l n a l c i  . . . .
^ ; uczciwego wabogacenla sią.

głosów polskich*, pcdcżas gdy Litwini i 
żydzi składali jeszcze w  najlepsze kartki 
wyborcze. Przed wyborami zawieszo­
no „Ziemię Kowieńską“ , organ wychodzą­
cy w  Kownie, wieki Polaków zaareszto­
wano, a wszelką polską agitację wybor­
czą zdławiono w  samym zarodku. Na 
okres głosowania ściągnięto ze wszyst­
kich stron masę wojska, która wbrew 
istniejącym ogólnym przepisom otrzyma­
ła prawo głosu. Rezultat tych represji 
nadużyć był ten, że na całą Litwę wybra­
no 3 posłów polaków; z rejonu wybor­
czego Kiejdany mecenasa Grajewskiego, z 
Kowna księdza Ląusa i robotnika Szpry- 
lewskiego.

Ta nieprawidłowość wyniku wybo­
rów jest tym jaskrawsza, że według sta­
tystyki rosyjskiej (Pamięinaja Kniga 1914 
rok) jedna gubernja Kowieńska liczyła 95 
tys. samej szlachty polskiej.

• , Justus. J;
■ J:- - , , ,f

Przekonani, iż obecne stosunki doma­
gają się złączenia katolików całego świa­
ty także w  socjalnej dziedzinie, utworzy­
li" niektórzy katolicy z Anglji, Francji, Ho 
landji, Hiszpanji i Stanów Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki komitet, który 
wytknął sobie za ceł utworzenie zrzesze­
nia katolickich organizacyj, czyli katolic­
kiego związku światowego, przy którym 
żaden naród niema być wykluczonym. 
.Według zakreślonego planu mają wstępu­
jące organizacje katolickie składać się z 
czterech grup, mianowicie grupy "dla 
nauk, dla specjalnych dzieł socjalnych, 
dla dzieł miłosierdzia i dla prasy. _ To­
warzystwa polityczne każdego rodzaju 
wyklucza się. **;

W obec nadzwyczajnej ważności tego 
przedsięwzięcia i aby zabezpieczyć mu 
zarazem pewną podstawę, komitet prze­
dłożył i prosił o  potwierdzenie ‘ swych 
planów Jego Świątobliwość Papieża Be­
nedykta XV, jednego z wyższych dygnita­
rzy kościelnych oraz kilka osób kierują­
cych z wymienionych grup z wszystkich 
krajów, co też w  zupełności od wszyst-. 
kich otrzymano,

Zachęcony przez życzliwe poparcie ko 
mitet postanowił poczynić dalsze kroki i 
kilka do poprzednio wspomnianych grup 
należących organizacyj zaprosić do upo­
ważnienia jednego delegata, aby na 
wspólnem zebraniu wypracować pew­
ny zakres pracy i zastanowić się nad 
poirzebnemi do jego wykonania środka­
mi. Zebranie to, które ma nosić charak­
ter przygotowawczy i poufny, ma się 
odbyć w Paryżu w dniu 2. lutego 1921 
r. Spodziewamy się, iż w  związku z 
tem nastąpi ogólne zebranie, na które 
zaprosi się w  wielkiej liczbie organizacje 
wielu krajów i gdzie uchwali się ustawy 
j utworzy się ostatecznie związek.

O zamiarach powyższych zawiadomić 
no wszystkie w rachubę wchodzące kra­
je-; "

t

Teror na Ukrainie.
„Zitomirskija Izwiestja“  zamieszczają 

spis osób rozstrzelanych za występowa­
nie przeciwko władzy sowjeckiej: Spis 
zawiera 28 nazwisk. Z rozstrzelanych 
jest 12 Polaków i 9 Ukraińców. W Ka­
mieńcu Podolskim zaraz* na drugi dzień 
po zajęciu miasta, bolszewicy rozstrzelali 
80 Ukraińców. * Część ludności uciekła 
z miasta i kryje się po wsiach okolicz­
nych.

164 mieszkańców wysłano w głąb Ro­
sji w  charakterze zakładników. Los ich 
jest nieznany. Mienie ich zostało skon­
fiskowane, zaś nazwiska opublikowane w 
miejscowej gazecie bolszewickiej.
Ć Spisy katowanych zawierają osoby, 
które nic wspólnego nie miały z polityką.

■ Są to przeważnie inteligenci: nauczycie­
le, księża agronomowie. “ ' .

fP S |  Losy nciekienierów z Krymu. . ?
¡Według wiadomości nadchodzących z 

Paryża, mają przybyć tam Kriwoszein i 
. Bernacki. Chociaż Kriwoszein nie zaj­
m u je  żadnego oficjalnego stanowiska, 

Wrangel polecił mu przedstawić w Pa­
ryżu nieodzowną potrzebę utrzymania 
reszty wojsk krymskich vv charakterze si­
ły zbrojne. ¡Takie samo -polecenie otrzy­
mał Struwe.lLWrangel mu pisał: „Jeśli 

dEurópa k zrozumie w  końcu niebezpie­
czeństwo .bolszewickie » da nam utrzy­
mać armię, wtedy ustąpienie z & Y mu P° 
prowadzi nas d o  zw yęię§t^“s ^ ^ ^ - \

!Jesf rzeczą zrozumiałą, ze Francja w
tej sprawie może powziąć pewne posta­
nowienia dopiero po porozumieniu się 
z Anglją. Obecnie rozstrzyga się kwestja 
przeprowadzenia części wojsk Wranglow 
skich do Dalmacji, lecz i Francja daje 
gościnę uciekinierom cywilnym. Z  pole­
cenia ministerstwa morskiego,z Marsyłji 
wysłano dwa okręty do Konstantynopola, 
celem przewiezienia rosyjskich uciekinie­
rów na Korsykę i do A lgeru,¿y ,7'.A /riTV

Polsko-Czeskie porozumienie,
Donoszą z Pragi, że Przedstawiciele 

Polski i Czechosłowackiej Rzeczypospoli­
tej zawarli w  Pradze układ: o przynale­
żności pństwowej, o zagwarantowaniu 
praw mniejszości narodowych, o  szko­
łach oraz o  amnestji. rrv . - JDYLl

' • .' ! * 'J? 4 :
;Ł‘4 *•*»-*-/ Uniwersytet ukraiński. i

W najbliższym czasie w  Wiedniu zo­
stanie otwarty ukraiński uniwersytet. Ini­
cjatywę dali ukraińscy dziennikarze i li 
ieraci. Uniwersytet będzie miał dwa 
wydziały: ekonomiczno-polityczny i fi 
łozoficzny. . :

Wszechukraiński Zjazd Sowietów. lW  
Donoszą z Rewia, że wszechukraiński 

zjazd sowjetów naznaczony jest na 25-go 
Stycznia 1921 roku. , r r ir fn T f t

■ • ' “ i > H 1
' • Wrzenie w Iriaadji. śjMUblhjbifaidtr
W ubiegły poniedziałek wpadło w za­

sadzkę i7 urzędników policyjnych, jadących 
samochodami. Piętnastu z nich zabito, a 
dwóch raniono. Samochody zostały przez 
napastników, których było około 100, zapa­
lone, a broń i amunicja zrabowana.

W parlamencie angielskim oświadczano, 
iż policja londyńska zarządziła nadzwyczajne 
środki bezpieczeństwa. Uzbrojona karabi­
nami łódź motorowa strzedz będzie gmachu 
parlamentarnego. ■ $

Półtora miljarda zapomogi dla bezrobotnych.
Państwo niemieckie wydało od listopada 

1918 r. do teraźniejszego czasu przeszło 1 i 
pół miljorda marek jako zapomogi dla bez­
robotnych. Na Berlin przypada 46 procent 
od ogólnej sumy. na inne wielkie miasta 42 
eu t e}sg;ui auui eu ¡¡usoord yy e ‘¿uacojfci
™ieś. ,

Wrangel udaje się do Paryża.
Z Londynu donoszą,: Gen. Wrange! do­

niósł rządowi francuskiemu, iż gotów jest 
przybyć do Paryża, aby z koalicją - omówić 
rozbudowę swej armji. Dziś składa się ona 
z 70 000 ludzi.

...... Z komisji sejmowej. ’-A A a.li.u l.
Warszawa. PAT. Komisja Zagraniczna 

rozpatrzywała sprawę wymiany jeńców a na­
stępnie działalność polskiej delegacji poko­
jowej w Rydze-

Komisja Rolna obradowała w dalszym 
ciągu nad statutem Państwowego banku Rol­
niczego,

Komisja Przemysłowo-Handlowa uchwa­
liła wniosek, aby wezwać rząd do udzielenia 
pożyczek dla drobnych przemysłowców i 
rzemieślników w sumie 200 miljonów marek 
na 5 proc. spłacanych w 6 ratach w przeciągu 
lat 10.

Komisja Konstytucyjna i Oświatowa od­
były zebranie z porządkiem obrad: utwo­
rzenie uniwersytetu z językiem wykładowym z 
z ruskim. Referent poseł Stapiński przed­
łożył wniosek o odroczenie rozpraw w tej 
sprawie i o wysłuchanie motywów wniosku 
rządowego, Rozprawy odroczono.

Anglja a Francja. V
Londyn. PAT, Agencja Havasa. „Mor- 

ning Post" ogłasza artykuł byłego prezy­
denta republiki francuskiej, Poincarego, po­
święcony, Francji i Anglji. Oma- 
Omawiając sprawę rosyjską oświadcza Poin­
care, że w fakcie uznania generała Wrangla 
przez rząd francuski nie było nic takiego, 
coby mogło zaszkodzić przyjaźni francusko- 
angielskiej. Dalej przedstawia Poincare po­
wody, które skłoniły Francję do niesienia po­
mocy Polsce. Sprawa rosyjska i grecka dają 
wedle Poincarego obu rządom sposobność do 
ustalenia wspólnej polityki. Należy mieć na­
dzieję, że oba rządy tej sposobności nie omi­
ną. Jedyną rzeczą, mogącą jeszcze dzielić 
oba kraje mogłaby być rewizją traktatu wer­
salskiego. Tu wylicza Poincare powody, dla 
których Francja musiałaby się sprzeciwić ta­
kiej rewizji. Aby zbliżyć oba punkty widze­
nia tj. Francji i Angiji wystarczy zdaniem Po- 
incarego ustalić pewne zasady ogóJne a więc:
1) że Francja nie pragnie w większym sto­
pniu niż Acglja ruiny Niemiec, 2) że Fran­
cja chce żyć, a olbrzymi dług w postaci przy­
obiecanego jej odszkodowania niemieckiego 
jest warunkiem podstawowym jej odbudowy, 
3) że Francja nigdy nikogo nie zaatakuje pier­
wsza ale też nie zgodzi się na to, by ciągle 
znajdować się pod grozą napaści ze strony 
Niemiec, gg. ■
Rosyjski komitet ewakuacyjny w Warszawie.

Warszawa. PAT. Przegląd Wieczorny 
donosi: W związku ze rnesieniem tronie» gene­
rała Wrangla i beznadziejną sytuację gene­
rała Bałachowicza istniejący dotąd w War­
szawie Komitet polityczny rosyjski, na któ­
rego czele stoi riłozoiów, przekształcił się 
na rosyjski komitet ewakuacyjny. 1 •

Sprawa przyjmowania * paaisw do Ligi
* m m  & a r o 'd ó w . ^ p ^ j f e f

H r> Debaty komisji Ligi Narodów, ustanowio­
nej d!a rozpatrzenia podań o przyjęcie do Li­
gi, doprowadziły do wniosku, że bezpośrednie 
rozpatrzenie tycb podań przez komisję wobec 
ich wielkiej ilości jest prawie niemożliwe wo­

bec czegó przewodniczący, p, Hunaeus (Chilij 
zaproponował ustanowienie trzech podkomisji, 
których zadaniem byłoby rozpatrzyć poszcze­
gólne podania. . . : ---ii

Przedstawiciel Norwegji, p. Nansen, po­
party przez przedstawiciela Anglji, wyraził 
zdanie, że przed wyznaczeniem podkomisji, 
należało przedyskutować zasady, któremiby, 
się kierowano przy przyjmowaniu nowych 
członków do Ligi.

Po dyskusji p, Viviani postawił wniosek, 
który został jednogłośnie przyjęty, a który 
brzmi: ■

„Żadne nowe państwo nie zostanie przy­
jęte do Ligi Narodów, jeżeli nie odpowiada 
następującym czterem warunkom:

1- o, Państwo musi uczynić zadość wszy­
stkim powziętym na siebie zobowiązaniom 
międzynarodowym, -

2- o. Państwo musi mieć rząd odpowie­
dzialny, zdolny do powzięcia zobowiązań w 
jego imieniu. -

3- o, Państwo powinno posiadać taką or- 
ganizaoję, któraby pozwalała Lidze liczyć 
na to, że wszelkie zobowiązania, wypływa­
jące z paktu Ligi zostaną przez nie wypeł­
nione.

4- o. Państwo musi mieć określone grani­
ce, w obrębie których ludność przedstawia 
rzeczywiste cechy odrębnego narodu".

Dla rozpatrzenia podań wyłoniono ttzy 
podkbmisje. Pierwsza, pod przewodnictwem 
Belga, p. Pouilet, ma rozpatrzyć zgoszenia 
Finlandji, Estonji, Litwy, Łotwy i Luksem­
burgu; druga pod przewodnictwem lorda Ro­
berta CeciFa, zgłoszenia Austrji, Bttłgarji, Al- 
banji oraz Lichtensfeinu; wreszcie trzecia pod 
przewodnictwem p. Nansena (Norwegja), po­
dania Gruzji, Armenji, Asserbeidżanu, Ukra­
iny i Kostaryki.

Podkomisje te będą miały za zadanie u- 
stałić: l-o  Czy podanie zostało głoszone w
należytej formie? 2-o Czy rząd, który zgło­
sił podanie, został uznany de facto lub de 
jurę przez które z państw i przez jakie? 
3-o Czy odnośny kandydat stanowi rzeczy­
wiście naród z rządem stałym i określonemi 
granicami? Jaka jest jego przestrzeń i licz­
ba ludności? 4-o Czy rządzi sobą samo­
dzielnie? 5-0 Jakie jest jego stanowisko: a) 
w działaniach i deklaracjach, jakie poczynił 
w stosunku do zobowiązań międzynarodor-ych; 
b) jaki jest jego stosunek do przepisów Ligi, 
odnoszących się do uzbrojeń.

tW kołach poinformowanych panuje prze­
konanie, że A.usirja, Bułgarja, Luksemburg, a 
może i Lichtenstein mają widoki na przyję­
cie do Ligi. To samo się odnosi do Finlan­
dji i Armenji. Natomiast inne państwa, po­
wstałe na terytorjum dawnego imperjum ro­
syjskiego, nie wyłączając Łotwy i Estonji nie 
mają widoków na przyjęcie do Ligi, gdyż ;za- 
równo w kołach francuskich, jak angielskich 
panuje przekonanie, że nie można przesądzać 
o egzystencji niezależnej tych państw dopó­
ki odpowiedzialny rząd w Rosji jej ni i; u- 
sankcjonuje. Układy-, zawarte przez odnośne 
paiistwa z rządem sowjeckim nie będą brane 
pod uwagę,

Z pomiędzy zgłoszonych podań ci sł awę 
jest podanie Ukrainy, pisma bowiem zagra­
niczne nie podają, jaka to mianowicie Ukra­
ina zgłosiła podanie.

Gdańsk. Pokwitowanie. Zebrane mli. 1 515 
w niedzielę, dnia 17-go październiku ib, 
przed kościołem Św. Jadwigi w NiDwym- 
porcie po nabożeństwie polskim zostały na 
moje ręce złożone a następnie do centralne; 
kasy Polskiego Czerwonego Krzyża w War» 
szawie przeżeranie wpłacone.

Nowyport, dnia 29. listopada 1920.
5 Stanisław Preyss

Inżynier
Polskie Towarzystwo Ludowe na Biveż- 

no i Nowyport ofiarowało na gwiazdkę dla 
ochronki w Nowymporcie mk. 50,—, z od­
bioru których kwituję niniejszem.

Nowyport, dnia 29. listopada 1920- 
Komitet Opiekuńczy Ochronki,

— Liczba bezrobotnych w Gdańsku. W 
dniu 30 listopada było poszukujących pracy: 
mężczyzn 5483, a niewiast 437. Wolnych 
miejsc było: dla mężczyzn 33, dla nóswiast 77,

" — Przedstawienie ludowe w tenlrze miej­
skim. Następne przedstawienie ludcwe w te­
atrze miejskim odbędzie się w niedzielę dnia 
5 grudnia br. dla mieszkańców przedmieść. 
Zwraca się uwagę, iż wstęp mają tylko osoby 
ponad 16 lat Punktualne przybycie jest ko­
nieczne. s y - - - - - - - - - - - - - -
' — Podwyższenie opłaty z* telegramy w
Niemczech. Z dniem 1 grudnia obowiązuje 
nowa taryfa za telegramy do państw europej­
skich i to o 10 do 35 fen. od słowa. I tak 
np. kosztuje teraz od słowa do Belgji 60 do 
Bułgarji 1,15, do Danji 60, do Anglji 1 25, do 
Polski 70 fen. Niezmienioną pozostaje tary­
fa w samem państwie, która wynosi 20 fen- 
od słowa a która obowiązuje także do Gdań­
ska, jako i do zajętych przez Polskę dzielnic, 
a więc Poznańskie i Zach, Prusy. Do Litwy 
kosztuje słowo 60 len,
t* doznań. Przyjazd amerykańskiej misji do­
broczynności do Poznania. W. najbliższem 
czasie zawita do Poznania misja amerykańska, 
która już od pół roku działa w Warszawie, 
aby zorganizować tutaj kuchnie ludowe i 
szkółki dla sierót. Szeiem misji tej jest 
Mister Major ,Weight, zasłużony działacz na 
polu dobroczynności. Komitet misji amery­
kańskiej składa się z przedstawicieli różnych 
narodowości. Opiekę roztaczać będzie misja 
nad- wszystkimi uboguni bez różnicy narodu- 
wpici i reiigji.

; . 7 ***“* " '' ‘  swiecKi oocnoazit t
.czyście^ da. -23. bta. osiemnastą rocznicą Ł 
sekracji biskupa diecezji kujawsko-kalis 
ks. Zdzitowieckiego. ,W przededniu uroi 
stości duchowieństwo składało, ks. biskuo
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Przed plebiscytem na G5rnym
SlqsKa.

, Za tłwa miesiące plebiscyt na Górnym 
Śląsku. Nareszcie wie£c nadejdzie ten dzień, 
który okaże najdobitniej, bo liczbami, że 
ta kraina czarnego diamentu to ziemia 
rdzennie polska; okaże się również, że 
zarządzenie na tej ziemi plebiscytu i tem- 
samem narażenie ludności na wielomie­
sięczne szykany niemieckie i krwi przelew 
były niczem nieusprawiedliwioną krzywdą 
narodu polskiego.

Łańcuch tych krzywd nareszcie dobiega 
końca. Jeszcze jeden wielki zbiorowy 
wysiłek — jeszcze dzień 23. stycznia, a 
Niemcy utracą swój obłudny tytuł prawa 
do Górnego Śląska z rzekomej jego nie- 
mieekości, Anglicy utracą pozory do sa­
molubnego opiekowania się tą bogatą 
ziemią; polski Śląsk wywalczy sobie swą 
Ojczyznę.

Walkę stoczyć musi niełatwą, bo z 
wrogiem, który zawsze żył i żyje z pod­
bojów zachłannych i nie krępuje się przy­
kazaniami uczciwości i prawa. Oto gdy 
utracił wpływ moralny, na uświadomioną 
z czasem ludność górnośląską —  panował 
nad nią terorern; gdy lud ten zaczął gwałt, 
odpierać gwałtem i okazała się jego siła. 
Niemcy zaczęli przekupywać słabsze jed­
nostki (głośna w Bytomiu sprawa urzę­
dnika Polskiego Komisariatu plebiscyto­
wego Kupki, któremu Niemcy drukowali 
•rdezwy polskie przeciwko Korfantemu i 
„jego klice doktorów i szlachciców“ ) oraz 
rozrzucili miijony marek tytułem podarków 
i wsparć plebiscytowych pomiędzy wiejską 
ludność w powiatach rolniczych a w formie 
„tanich“ materiałów pomiędzy ludność 
robotniczą w okręgu przemysłowym. O 
miliony. Niemcom nie chodzi, łatwiej je 
zresztą przetransportować na Górny Śląsk 
niż broń, której w ciągli ostatnich sześciu 
tygodni np. władze koalicyjne skonfisko­
wały.: 36 karabinów maszynowych, przeszło 
3700 karabinów ręcznych, przeszło 16000 
naboi, kilkaset granatów ręcznych, wielką 
ilość rewolwerów, sztyletów (t zw. totszle- 
grów), wężów gumowych itp. W  ostat­
nich dniach Francuzi skonfiskowali kilka 
wagonów z amunicją dla ariylerji. Wiele 
jeszcze broni jest pochowanej, bo Niemcy, 
gdy nie pomoże teror i przekupstwo, za­
mierzają jeszcze zaryzykować „powstanie“ .

Pomimo tych zabiegów i spisków nie­
mieckich można z wiarą i ufnością wy­
czekiwać dnia plebiscytu. Bezwątpienia 
uda się Niemcom liczne jednostki prze­
kupić i otumanić jednak przeważna część 
polskiego ludu górnośląskiego ma do syta 
„germańskich“ rządów i nie chce słyszeć^
0 Niemczech. Nawet wielu Górnoślą­
zaków, których językiem ojczystym wskutek 
germanizacji jest niemiecki, oświadcza się 
za przynależnością do Polski na podsta­
wie uchwalonego przez Sejm samorządu 
G. 'Śląska: i zrzeszają się oni w „Ober- 
schlesische Volkspartei“ , liczącej zwłaszcza 
r-o miastach i w swych licznych rozsia­
nych po Górnym Śląsku filjach dziesiątki 
tysięcy zwolenników. Wid:
1 Naogół uchodzą powiaty przemysłowe 
i kilka graniczących z nimi rolniczych za 
pewne dla Polski. Za mniej lub mało 
pewne uchodzą nad i za Odrą, przede- 
wszyStkiem też powiat kluczborski wskutek 
niemieckiej orjentacii tamtejszej polskiej 
ludności ewangelickiej. A  powiat ten jest 
bardzo ważny z powodu przechodzącego

przezeń toru kolejowego, łączącego z 
Górnym Śląskiem Poznań. Należałoby na 
ten powiat zwrócić baczniejszą niż dotąd 
uwagę, przedewszystkiem wysłać tamdo- 
tąd kilku duchownych ewangelickich jako 
mówców wiecowych.

Wiadomo, że według postanowienia 
traktatu głosowanie górnośląskie ma się 
odbyć gminami i duże np. miasto ma tak- 
samo tylko jeden głos jak mała wioska.

Z miast górnośląskich, które bez wy­
jątku są Zniemczone, zapewne tylko kilka 
małych, jak Mikołów w pow. pszczyńskim 
lub Miasteczko w tarnogórskim oświadczą 
Kę za Polską. Miast jednak jest nie­
wiele. Mają też jeszcze Niemcy ppwną prze­
wagę- w licznych na Górnym Śląsku ob­
szarach dworskich, gminne te jednostki 
są zamieszkałe coprawda przez ludność 
polską, lecz naogół mało uświadomioną, 
biedna, i zależną od właścicieli ziemskich. 
Ponieważ te obszary mają ludność zwykle 
nieliczną, więc tam o tyle Niemcom łat­
wiej przekupić sobie większość. Czynni­
kiem tio 4/s polskim są za to gminy 
wiejskie, najliczniejsze z tych trzech ka- 
tegoryj gmin, i one to przechylają zwy­
cięstwo na . stronę polską.

Stosunek sil w powiatach na Górnym 
Śląsku przedstawia się (według statystyki 
z r. 1910) tak:

’A . P o w ia ty  a a  ©bssaJKse n w a ia n y in  
za  pew ny,.

P o w i a t

By lim miasto 
„ wieś . 

Król. Huta . 
Katowice miasto 

„ wieś 
Zabrze. . . 
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n  ̂;V'Ł̂  • 
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również dość uświadomiony. Tu działa j wały się rozbojtliczerńi, ponieważ aby zyc, 
osławiony niemiecki agitator ks. Ulitzka. j musiały stosować rekwizycję, a nawet 
Z powiatów prudnickiego, raciborskiego teror.
i glubczyckiego tylko części leżą na 
obszarze plebiscytowym, dlatego są liczby 
podane w powyższej tablicy mało ścisłe. 
Należy pobudzić świadomość narodową 
zwłaszcza w powiecie kozielskim, dosyć 
zaniedbanym dotychczas. O  zadaniach 
w powiecie kluczborskim mówiliśmy wyżej.

Sumarycznie nasze widoki plebiscy­
towe przedstawiają się mniejwięcsj tak.

Na 37 miast —- 2 polskie. Na 1096 
gmin wiejskich — 700 polskich. Na 816 
obszarów dworskich —  400 polskich.

Razem na 1949 jednostek gminnych 
1102 polskie, a zatem większość.

Oczywiście nie należy zbytnio polegać 
na takich lub podobnych obliczeniach, 
gdyż właśnie w dziedzinie głosowań zda­
rzają się najliczniejsze niespodzianki. 
Środkiem, najpewniej prowadzącym do 
celu jest świadoma, wytężona praca. 
Właśnie pracy i wysiłków powinna Polska 
w tej chwili łożyć w sprawę plebiscytu 
jaknajwięcej. Górny Śląsk jest objektem 
godnym zachodu. Praca ta nie pójdzie 
na marne, gdyż Górnoślązacy lgną sami 
do Polski i gotowi każdej chwili ponieść 
za wspólną ojczyznę ofiarę mierna i krwi.

nmöPfw taiwwMb  A  ab  M o  lié á re '«W«ss

Ciekawe wvnurze w  tej sprawie
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Powiat zabrski wykazuje dlatego tak 
niski procent Polaków, że zalicza się doń 
jedna wielka gmina Zabrze, mająca piętno 
miejskie, i tak jak wszystkie miasta do 
60 proc. zniemczona (65000 mieszkańców). 
Powiat ten pozatem jeszcze mógłby ucho­
dzić raczej za wątpliwy, gdyż w nim (i w 
Król. Hucie) ześrodkowuje się ruch komu­
nistyczny, nieprzyjazny Polsce. Liczyjednak 
niewiele gmin, w tem szereg szczerze 
polskich.

B. P ow iaty  na obszarze w ątpliw ym .

P o w i a t Ilość
miast

°/o
Poja-
ków

Ilość
wsi

»lo
Pola­
ków

Ilość 
obsr. 
cl w.

°/o
Pola­
k ów

Opole miasto . . i 17 — — — —

„ wieś * • • i 30 134 81 42 4 7

Kluczbork . . . 3 10 6 3 7 5 49 5 5

K o ź le .................... 1 30 103 83 78 77
Prudnik . . . . 1 43 o k .6 5 7 4 o k .4 5 70
Racibórz miasto 1 35 — — — —

„ wieś . . — — o k .7 0 9 2 o k .5 5 8 6

Głubczyce . . . 3 6 o k .4 0 22 o k .1 5 41

Względnie pewnymi z tych powiatów 
wydają się opolski, kozielski i raciborski. 
Powiat opolski ma duży szereg wiosek 
zwłaszcza nad granicą niemiecką i naokoło 
miasta Opola, bardzo uświadomionych 
^patrjotycznie usposobionych, w ostatnim 
czasie wzmogła się tam polska praca ple­
biscytowa. ł^>między wsiami jest jednak 
kilkanaście osad niemieckich. Powiat ra­
ciborski po prawej stronie Odry jest

Rogmy&láhie itieddaBne.
Ewangelia üa dragą ■ 
niedziel«! adwesifui.

Vi'-. ' E W A N G E L I A ’ :
Mat. 11, 2—10. • c.AN 

W on czas Jan usłyszawszy w więzieniu 
dzieła Cluysjusowe, posiawszy dwu z ucz­
niów swoich, rzekł Mu: Tyś jest, który masz 
przyjść, czyli inszego czekamy? J2) Á odpo­
wiadając Jezus rzekł irry Szedłszy odnieście 
Janowi, coście słyszeli i widziely Ślepi widzą, 
chromi chodzą, trcdowaqi bywają oczyszcza­
ni, głusi słyszą, amarli zmartwychwstają, u-** 
bogim Ewąngelję opowiadają: a błogosławiony 
jpst, który się ze Mnie nie gorszy. ’  (3) A 
gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do rzesz 
o Janie: Coście wyszli na puszczę widzieć? 
trzcinę chwiejącą się od wiatru? Ale coście 
wyszli widzieć? Człowieka w miękkie szaty 
obleczonego? Oto, którzy w miękkie szaty 
się obłóczą, w domach królewskich są. Ale 
coście wyszli widzieć? Proroka? - Zaiste po 
wiadam wam, i więcej niż Proroka: Bo ten 
jest, o którym napiśafeo: Oto ja posyłani anio- } 
ła mego przed obliczem twojem, który zgotu- g 
je drogę twą przęd tobąlj 1

rf S S © Z m ^ il3 R i© .
' ■ O dobrym przykładzie.

- PUNKT I. ,,A błogosławiony jest, który 
się ze Mnie nie gorszy“ . (Mat. 1 1 , 6). Je­
zus Chrystus czyniąc cuda w oczach uczniów 
Jana świętego, dał się im poznać jako Zba­
wiciel, którego Prorocy przepowiedzieli, a 
świat cały wyczekiwał. Nauczył, nas przeto 
to, iż najlepszym dowodem świątobliwego ży­
cia są dobre uczynki, i że nic bardziej serc 
i umysłów ludzkich dó dtobtego ńie" skłania, jak 
dobry przykład. I dlatego do nas powie­
dział: „Tak niechaj święci światłość wasza
przed ludźmi, aby widzieli uczynki Wasze do­
bre, i chwalili Ojca waszego, który jest w 
niebiesiech.“ (Mat. 5, 16). Święty Paweł u- 
’stawicznie przestrzegał uczniów swoich: Ty­
moteusza i Tytusa; pisza.c do pierwszego 
mówi: „Bądź przykładem wiernych w mo­
wie, w obcowaniu, w miłości, w wierze, w 

* czystości“. (I Tym. 4, 12), Przykład dobry 
poprawia grzeszników, skłania do zamiłowania 
cnoty. Mamy tego oczywisty dowód w 
Augustynie św. Kiedy przyjaciel jego Sym- 
plicjan mówił mu o nawróceniu sławnego 
mówcy Wiktorjana, człowieka podobnież ży­
cia wolnego, jakim był wówczas i Augustyn, 
zaraz tenże uczuł w sobie gorącą żądzę na­
śladowania pięknego przykładu. Dobry przy- 
kład lak wielką ma mcc r - i umysłem bezbo­
żnych i wplnomyślących, iż chociaż ci ludzie

czytamy w  rosyjsldem piśmie „Rui“  które 
W. streszczeniu podajemy poniżej.

„Niepowodzenia przeciwbolszewickich 
sil na Ukrainie nie powinny nikogo 
zbytnio dziwić. Armja Pawlenki miała 
możność swobodnego działania do tej 
pory, dopóki nie napotkała na poważniej­
szy opór ze strony bolszewików. Bez 
jakiegoś pewnego oparcia, bez planu, 
wojny prowadzić nie można.

jaka tam jest'ta czerwona armja, lecz 
ma ona własny dom, i wszystko to co 
jest nieodzowne do prowadzenia wojny. 
Armja czerwoną dobrze sobie zdaje 
sprawę, że zawsze będzie mogła otrzy­
mać i konie i broń i rynsztunek, a nawet 
ubrania. Sowiecka Rzeczpospolita ro­
zporządza wielkimi składami b. rosyjskiej 
armii, przygotowanemu na 14 tniljonową 
armię. W posiadaniu Sowietów znajdują 
się wszystkie bogato wyposażone fabryki 
dla produkowania artykułów wojskowych. 
Nie wszystkie one, z powodu braku opału 
i sił robotniczych, pracują, lecz te, które 
coś fabrykują, to czynią to bardzo im­
pulsywnie. Rosja otrzymuje z zagranicy 
sprzęt wojenny, a płaci za niego złotem. 
Zupełnie w  innem położeniu znajdowała 
się armja Pawlenki. Miała oną tylko to, 
co dawała jej wojna i ludność. Brać od 
ludności, jest rzeczą ryzykowną. Ludność 
dzisiaj da, jutro da, a pojutrze zmieni 
swe skłonności i zwróci swe sympatje 
przeciwko białym. 1

Zdobycz na wojskach czerwonych była** 
niewielka, czerwoni sami są półubrani. 
Wszelkie głosy o francuskiej pomocy były 
znacznie przesadzone i dlatego stale, z 
nastaniem zimy wszystkie czyny białych 
doznawały porażki, . ,  Trzeba być nad- 
bohaterami, aby bez ubrania, obuwia, bez 
prawidłowego odżywiania się walczyć i 
zwyciężać. Wśród białych mamy 'dużo 
bohaterów lecz im pozostaje tylko śmierć. 
Grabieżcę rozbójnicze wojska nigdy nie 
miały powodzenia, a białe mimowoli sta-

Cóź więc czynić? Czy porzucić zbrojną 
walkę z bolszewikami, nie sprzeciwić się 
złu, oddać się im w niewolę? Nie. Lecz 
nie można prowadzić walki z nieodpo- 
wiedniemi środkami. Zadamy pytanie 
Anglikom lub Francuzom, jeśli by to nie 
były annje Denikina, Judenicza, Wrangla, 
Pawlenki, Sawinkowa i innych, które 
wiodłyby walki z bolszewikami, lecz 
angielskie - królewskie, lub francuskie- 
republikańskie wojska, czyż mogłoby się 
wtedy stać, aby połowa żołnierzy była bez 
butów, aby ludzie nie mieli odpowiedniego 
zaprowianiowania, cieplej odzieży, żeby 
kawalcrja nie miała koni, żeby brąkło 
ciężkiej' ariylerji, aueroplanów i. t. p. 
rzeczy?

Z pewnością najdrobniejszy szczegół 
byłby przedyskutowany w Parlamencie. 
Lecz" kiedy rozchodzi się o armję rosyj- 
lub ukraińską - wtedy wszystko jest 
dobrze.

Wszystkie armję, nie wykluczając i 
zbiorowej arraji Denikina, nie miały odpo­
wiedniego zaopatrzenia, i jeśli oficer 
walczył, umierając z głodu i zamarzając, 
to żołnierz wtenczas odmawiał posłu­
szeństwa. -r  t-

Przybliża się dzień, że Europa zro­
zumie, że bołszewizm jest światówem 
złem (wiemy o  tem dawno - Red.). Przy­
bliża się dzień, że wałka z bolszewikami 
dojdzie do ogólno światowych rozmia­
rów. Krwawe lekcje przeszłości nie po­
winny być zapomniane. jeśli Europą* 
myśli dla tej walki posługiwać się m  
syjskimi siłami, to winna postawić wojska 
takie na równi ze swoją siłą zbrojną. Aby 
pod każdym względem im dorównywały 
i pod względem organizacyjnym. Czy 
był określony plan u,Pawlenki?! Nie. 
jeżeli był, to nie był systematycznie w pro­
wadzany w życie. u -ił. AL-Aó;

Czy jest plan u Sawinkowa i Bałacłió- 
wicza?, „Ide na Moskwę“ , powiedział 
Bałachowicz." Butnie powiedziane, lecz 
za Polesie.nie może wyleść ....

A u Trockiego i plan i system^ w i­
doczny jest w  każdym przedsięwzięciu,! 
rozdzielać i bić częściami. Dzisiaj Polska | 
—  nie udało sie, —  czasowo zawarto p o i 
kój. Jutro .Wrańgel, potem Pawlenko, Ba-I 
Jachowicz, potem znowu Polska, Łotwa, I 
Esionja, Gruzja i. t. d.

Żadna Liga Narodów nas nie wyrąb!je, | 
lecz tylko wspólne, jednozgodne, dobrze 
zorganizowane, przeciwstawienie s/ę| 
Moskwie i unieszkodliwienie Lenina“ .

Tł. W. O.

M i t  fSiMi poktiOWClLl
Zastój w  rokowaniach pokojowych w I 

Rydze byłby momentem niewątpliwie nic 
pomyślnym. Nie w tym stopniu, by siej 
niem miała opinja publiczna denerwować,! 
bo sądzić należy, że jest ono. tylko d w lo -1 
matycznym manewrem rządu ’sowietóu', I 
zmierzającym do uzyskania po zwycię«J 
stwie nad Wrangiem lepszej, niż po I 
klęsce warszawskiej, podstawy dla opt r-1 
racji i przetargów na konferencji pokoJ 
jowej. Gdyby nasza opinja publiczna] 
uledz miała zdenerwowaniu, byłby be­
zpośredni cel posunięcia na szachownic}

Starają się najoczywistsze dowody. i najgrim- 
towniejsze prawdy, zbliżające ich błędne i 
pełne zgorszenia zdania zaćmić, a przynaj­
mniej za mniej gruntowne uznawać, zniewole­
ni jednak są uledz dobremu przykładowi a 
częstokroć zastanawiając się nad życiem we­
dle Boga i prawd Ewangelji, nawracają się do 
poznanej prawdy. I dlatego Piotr św. za­
kazuje z bezbożnymi ludźmi w subtelne wcho­
dzić sprzeczki, mówi: „Bó ta jest wola Boża, 
abyście dobrze czyniąc usta zatkali niemą­
drych ludzi głupstwu“ , (L^Pictr 2, 15).

PUNKT II. Dobry przykład - sprawiedli­
wych utrzythuje w cnącie, doskonałych umac­
nia w dobrem. Święty Ambroży w jednej 
księdze pisze, iż Paweł św, przedsięwziął po- 
cftóź do Jeruzalem dlatego, aby w stołecz- 
nem Judzkiej zjemi mieście,- obaczył pierw­
szych chrześcijan, jaśniejących szczególniej­
szą cnotą i pobożnem życiem. Z czego wy­
chodzi, iż wszyscy troskliwie poszukiwać po­
winni obcowania za sprawiedliwymi, pobożnie 
i przykładnie wedle ducha Bożego żyjącymi i 
ich sposobowi życia się przypatrywać. I do­
daje, że nieoszacowana i wielce pożyteczna 
rzecz wpatrywać się w sprawiedliwego, pa­
trząc bowiem na niego, widzimy obraz Chry­
stusa, i zachęcamy się do podobnież święte­
go i pobożnego życia. O Boże! jeżeli mamy 
cokoiwiek wiary, czyż niedosyć nam przeko- 
nąnją, że. obowiązkiem nąsasym. iueodł0.wnv«>

dawać każdemu dobry przykład przez życie] 
pobożne, stosowne do praw i ustaw Chrystm 
sowych. -w-ć,!5 X ' -
5 PUNKT HI. Dobry przylJkd pobudza dcl 
dobrego, zły do złego. Niewiadomość I 
skromność są obroną niewinności. Nieznanyr.l 
byłby niejeden grzech, gdyby go. pie widzia ł 
no. Chciałżebyś zasiadać przy jednym. s.tM«I 
z trędowatym i z nim'rSiem posiląć sięll 
Mniejby td dlf...ciebie było niebezpiccznerol 
aniżeli przestawać z olfebC żepśutych bbyczajl 
jów, Nie spodziewmj się być dobrym ze zły I 
mi, bo zło "jest z natury swojej zaraźliwel 
łatwo innych przejmuje, serce ludzkie do niel 
g o , skłonne idzie za tem, na co się patrzył 
pragnie tego, co zakazane, Ludzie przestają! 
cy ze zdrowymi nie staią sic przez to zdrcl 
wy mi, ale chorują stykając 'się z chorymi 
Gdyby potępieńców w piekle zapytano, cl 
ich w tę otchłań wtrąciło — odpowiedzielib'| 
„Zły przykład jest powodem naszego potępij 
nia." Nie mów, że nic złego nie czynisl 
przestając ze złymi i że sam jesteś barankieil 
chociaż z wilkami obcujesz. Można b j  
grzechu szukać okazji do grzechu? Prędz] 
uwierzyć, że rzeka zachowana sło 1 • wo(| 
pośród morza, że można żyć z żapo t • 
mi bez niebezpieczeństwa zarazy.

Bliski jesteś śmierci, narażając 
chorobę.



p Joffego osiągnięty. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że usiłowałby on następnie 
wybić z tego stanu rzeczy kapitał w per­
traktacjach z p. Dąbskim, tembardziej, że 
góruje nad nim przebiegłości?, wyrobie­
niem politycznein i zręczności? dyplomaty­
czny.

Powtarzamy: sądzimy, że chodzi tylko 
o grę polityczny.' Gdyby, czego przy­
puszczać nie chcemy, rządowi sowiec­
kiemu uśmiechała się myśl spróbowania 
¡teraz rewanżu na terenie militarnym, to 
inoże być przekonanym, że Polska rzu­
coną jej rękawicę podejmie i da odpo­
wiedź tak energiczną jakiej wymaga ho­
nor jej, oraz obrona jej niepodległości i 
jej granic. Gdyby dojść miało do wzno­
wienia działań wojennych, znajdzie Rosja 
sowjecka Polskę w tym samym stanie na­
pięcia uczuć patriotycznych i woli zwy­
ciężenia, o  jaki rozbiła się fala bolszewic­
ka w połowie sierpnia z tą tylko różnicą, 
że dzisiaj byłoby * wyładowanie potrze­
bnej sumy energji rzeczą dla społeczeń­
stwa polskiego, bez porównania, łat­
wiejszą, aniżeli latem, bezpośrednio po 
dotkliwej klęsce m W * -

Polska stoi z bronią w ręku, ale tylko 
na wypadek ostateczny, Intencje społe­
czeństwa naszego, intencje wszystkich 
jego stronnictw idą w  kierunku pokoju. 
Dał temu zgodnie wyraz cały Sejm. Jego 
komisja spraw zagranicznych opowie­
działa się nietylko za ścisłem zupełnie za 
stosowaniem się rządu i naczelnego do­
wództwa eto wszystkich przepisów preli- 
minamej umowy ryskiej, ale zażądała 
nawet unikania tego, coby przeciwnej 
stronie posłużyć mogło za pretekst do 
zerwania umowy. Nie wątpimy, że rząd 
spełnił swe zobowiązania wobec Komisji 
spraw zagranicznych/ 

t fc Stosowne oświadczenie rządu byłoby 
bardzo pożądanem. Może się ono tylko 
przyczynić do wzmocnienia jeszcze 
zwartej wobec przeciwnika postawy spo­
łeczeństwa.- te jsg# ;
Y Niezbędnem zaś wydaje nam się przy­
śpieszenie wyjadzdu do Rygi posłów, 
członków, naszej delegacji pokojowej ce­
lem politycznego jej wzmocnienia.

, #-• iWicemmister Dąbski nie może spro­
stać trudnemu zadaniu. Nie chcemy się 
w  tej sprawie rozwodzić szerzej. Stwier­

dzamy tylko, że opinia pod tym wzgle- I
dem wszystkich w rachubę wchodzących | 
czynników jest zgodna. W Rydze'mu- 1 
simy wystąpić z równowagą z pano- \ 
waniera nad temperamentem i nerwami, z j 
zimną krwią musimyi objawić polityczne | 
wyrobienie i umiejętność "dyplomatyczną. |
Kazimierz Szymański. ¡0 .'■■■'■ < . jj

. Bolszswiic.
Miałem taką rozmowę z dziewczynką dojrzałą 
Która była ni piękną, ni brzydką,, ni małą, 
Pięknie mówić umiała, brzydko czasem kłęła, 
Maluczko z mej gawędy na pewno pojęła,
Bo mimo mych tłumaczeń i wesołej zwady, 
Spojrzała na mnie z minką, że nie dam jej

rady,,.
Więc mówiła: Mój panie,.., dzisiejszy męż­

czyzna,
To zakała, to marny cień, nawet trucizna, 
Blady, jak śledź wymokły, po knajpach się 

• włóczy,
I nigdy już szlachetnie żyć się nie nauczy, 
Niema dziś kandydatów na męża prawego,
Jest wielu Don-Kiszotów wszyscy? do niczego, 
Żaden z nich nie jest godzien naszego spoj­

rzenia,
Tacy bezmyślnie głupi, aż do obrzydzenia,
Bo zamiast pracy, trudu, ci wybladłi, marni. 
Włóczą się po ulicach, z knajpy do kawiarni.
I oddają część boską psocie i zabawą.
Nie zajmą się nauką, ni poczciwą sprawą,
I chcą, byśmy kobiety takim szałaputom, 
Przyglądały się wdzięcznie, wabiły ich nutą, 
Co się z piersi wyrywa do szczęścia, do ludzi, 
Co dźwięczy tęskno, rzewnie, co z uśpienia

budzi,
Ach, pasie, niema chłopców, niema bohate­

rów,
Jest za to wszędzie pełno graczy i szulerów,
I nie dziw, że kobiety, aby nie zmarniały,
Jęły się rączo pracy, cudów dokazały...
I nie ma już kącika w każdej części ziemi, 
Gdziebyśmy nie umiały porównać się z nimi. 
Pani... rzekłem,., a któż są te lwowskie orlęta? 
Ona na to; przeważnie... dzieci i dziewczę­

ta.
A ja jej... a kto rok siódmy wciąż się za nas

krwawi,....
Ona rźecże: za tymi,., oko się też łzawi.
Bo co dobre, szlachetne, w polu wciąż się

bije,
A  co marne, nikczemne, to na tyłach żyje,
I co drogie, kochane, to już w grobie leży,
A  co wstrętne, bezmyślne, to bić się nie

bieży,
Gdybym mogła, to bym panu cały hufiec rojny, 
Pokazała tych nicponiów, co się boją wojny, 
Jest ich pełno po cukierniach, w kabaretach

panie,
A gdy apel w ochotnik!, żadnego nie stanie,,. 
Prawda, że są także tacy, coby iść woleli,
Ale Władza, ich naczelna, zapału nie dzieli,
I ci mają na placówkach obowiązek, cnotę,
Za tych wszystkich, co na wojnie, podwoić 

; robotę.

I nie tylko dbać o własny interes i brzuszek, 
Ale v/ ciągłej mrówczej pracy nie zasypiać

gruszek,
Każdą chwilę dać w ofierze kochanej Ojczyź­

nie,
Czy to ca wsi, czy to w mieście, w domu, na

obczyźnie,
I dopiero wtedy byłby taki człowiek czynu 
Godzin naszego respektu, hołdu i wawrzynu, 
Więc się uczym w biurach pracy a w domu

języłtów.
By się wybić ponad poziom ponad tych czy­

żyków,
Co umieją tylko gruchać, przewracać oczyma 
I próżnować, a w potrzebie żadnego z nich

niema,
Miała rację, myślę sobie,... jeśli dla Ojczyzny 
Drażni ją i wstręt ma wielki do „lenia”...

mężczyzny.,.
Lecz podejrzeń myśl się wkradła.,., czy też

moja mała,
Od jakiego chłopca świeżo zdrady nie za­

znała...
Pożegnałem ją z uśmiechem, zwąc ją... bol­

szewikiem...

Dział go&podarciif.
Spadek cen na rynkach amerykańskich. 

Zastój w  amerykańskim przemyśle, 
oraz wolniejsze gospodarcze tempo, co 
dało się zaobserwować z początkiem b. r. 
— spowodowały na początku jesieni wielki 
spadek cen prawie we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i prze­
mysłowego. W  ostatnich czasach cena 
na pierwszorzędne akcje obniżyła się o 
20 proc, * t- -  %i-. .

Ceny obniżają się stopniowo. Proce­
sowi temu podlegają w pierwszym rzę­
dzie przedmioty luksusowe: jedwabie, 
kosztowności i. t. d. Następnie ulegają 
zniżce skóry, obuwie, ubrania, bielizna, 
drzewo, np. cukier spadł w jednym mie­
siącu o 40 proc., kawa, pomimo wielkiego 
zapotrzebowania (zamiast zabronionego 
obecnie alkoholu) sprzedawana jest za 
połowę zeszłorocznej ceny.

Zniżka cen w ostatnich dniach zaczyna 
przybierać nawet sensacyjny charakter. 
Np. samochodowa firma Ford zupełnie 
nieoczekiwanie obniżyła ceny. samocho­
dów o 30— 40 proc., za nią zrobiły to 
samo inne firmy, Uniwersalne Magazyny 
w Chicago i inne. Nie mając obstalunków 
lecz zmuszeni płacić bankom wysokie pro­
centy (przeszło 7 proc.), fabrykanci za­
czynają zmniejszać wytwórczość. * 

Masowe unieważnienia obstalunków 
powoduje zamknięcie fabryk obuwia,

f ubrań, tkackich, włóknistych’, samochodo- 
| wych i garbarni. Z  każdym dniem 
| wzrasta bezrobocie, zwiększające się w 
1 miarę ruchu emigracyjnego z Europy.

Nie należy mówić jeszcze o poważ­
niejszym kryzysie ekonomicznym w 
Ameryce. Narazie tylko ukazują się jego 
charakterystyczne symptomy.

I Realizacja ostatnich urodzajów i wy- 
| bory nowego prezydenta, z amerykań- 
? skiego punktu widzenia, wyprowadzą 
? kraj z chwilowych kłopotów.

Bolszewickie złoto.
Jak donosi Daily lelegraph" na pod­

stawie oficjalnych doniesień bolszewic­
kich, w przeciągu pierwszego półrocza 
1920 r. w Rosji wydobyto 2.376 funtów 
złota i 195 funtów platyny w 1915 r., w 
tym samym czasie wydobyto w Rosji 
55 904 funtów złota i 3 711 funtów
platyny.

Wziąwszy pod uwagę że 12 proc. 
wydobywanej ilości tych metali są do­
mieszkami, które się oddziela, to wartość 
tych ilości obydwóch metali, wydoby- 
bytych w Rosji w przeciągu b. roku uie 
przewyższa pól miljona funtów sterlin- 
gów.

Wartość zapasu złota, które dostało się 
bolszewikom, platyny i skonfiskowanych 
kosztowności wynosiła ca 80 mil jonów 
słerlingów. Z tej sumy połowa poszła 
na propagandę, na spłatę Estonji i innym 
pństwom, podług zawartych umów. W, 
ten sosób ilość złota, jaką w obecnym 
czasie rozporządzają Sowjety, stosunko- 
w o nie jest znaczna.

Pm ¡im towarów
prosimy

powołać się 

na ogłoszenia

v Mim • <*

naszego nowego oddziału

GARDEROBY
bardzo korzystnie do nabycia

1|{}BRN|I MfCUlP szyk. sak. fason, fednorzędne w dobrym OCflOO TTC 
UDnjłilln IflljWiUL gatunku, założone spodn ie ........................ J JO L I  J

MRHIF modne fas?ny. lub dwurzędne, nroo ncoo moo
liillułJHH ml,lS!l!L jak również sportowe, pierwszorz. wyk. JlJ 4 / J 4£J

h u  w i e  f r r .  1375“  1250”  1125“
W I E  S i l  I KAMIZELKI la Marengo, dwurzędne na. półwełn. Serge 62S00

W I E  S n u l i  l i T i i S l l f E  solidne, w ładnych deseniach . ". 350®
gpgnjjjg z dobrych kamgarnowych materjałów, szyk. J(X) jj ĵjOO

B IO T  DU M l i i  Ł S i i “  .* i r : '  750“  525“  *50“
sum ous N il sż'“S5y:ix r,zs  usr 375“ ii 00

Meskie łotra sportowe i spacerowe i z doskonałą podszewką bardzo tanie

garderoba
H U  Oli CHŁOPCÓW ładnie wykonane . .  235
K W I BUl CHŁOPCÓW ciepłe, w dobrym gatunku i i i ’, ’.  :  . 150® 
u n  BU CHŁOPCÓW I U Z IE M  materjałów, wielk. 7—43 , 115®

UBRANIA DO PRACY
T A N I E  I W  D O B R E M  W Y K O N A N I U

chłopców
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Sztaki po 101® marek polskich sprzedaje

H A N D L O W Y  W  W  *  ^ . S Z A W I E
O ddział G dański

Bangermarkt 7-8.

! D Z M  i l f i i M !
Kopno i sprzedał marek poisklcii, di 
larów itp. Bezprewfzylne przskazywaiiio ¡ 
pieaiedzy do Polski. Załatwiania wszelkicS

I |  z
1 Dział ffanaiomy

Oferujemy dla eksportu do Polski

towary kolonialne i
jak : ryż, fasolę, herbatę, j 
kawę, czekoladę, kakao, j 
pieprz, pimeat i t. d.

Siifowcs, i m i  MUfel
Pośredaiczymy w sprzedaży wszelkidi pro­
filów pslskicb do krajów zatfeodeitir.

J. S E M I A T Y C K I .
Gdańsk. Heiligegeistgasse 5.

Telefon nr« 2768.

WYKONUJĄ

moi mmmm
BURGSTRASSE 19 b.
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Pługi motorowe
fabr, K o m n ick najnow sze modele

J e d e n  —  3 r z ą d n y ,  
cztery — 6do rzedne

są u nas na składzie do sprzedania każdego czasu

HOBUR
¡Gdańsk
Ł  Pfefferstadt 1.

T. z o. p.

Import & Export
T elefon : 3835, 3885, 3713, 2603.

Gdańsk
Pfefferstadt 1 .
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W isik i wyfcás*.

wykonane

B R U N O  G O R G E S

GDAN/KPFEFFERrrADZ N t i & b b
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Polecam: tytoń eio papierosów, gilzy do papierosów, ma' 
SJByUiSl d o  l*Oi)iieiU3 p a p i e r o s ó w «  W  najbliższych dniach otrzymam

prawdziwe rosyjskie gilzy do papierosów.

ïî pierwszorzędne wyroby s: 
w dziedzinie tego przemysłu B a n k  L u d o w y  , y 0 . !

w Stamszewie
przyjmuje depozyt a (oszczędności) i płaci jj 
procent podług ugody;  udziela także po- § 
życzkipodbardzo dogodnymi warunkami. §

Osiami kasowymi $3 środy i soboty D i godziny 1 - 3  po poi. jj 
Barak Ludowy ,

S .  Z .  z  M , O .
J o s e f B ia łk . Br* P iach* ,K refta* J

rjmuje takowe 
4° Jo.

: wypożycza pieniądze i ] 
płaci po 3, 31/

S a r i a p i i K
Godziny biurowe od godziny 8—1. 

Ks. Prób. S a d o w s k i. J. W a t e a i i d .  L.
Gdańsk, Lasfadla 35 d,



Ę. <3. © IscSiaw sif I
Fabryka mebli y

i atelier dekoracyjne

O s ni ¡r* Iks wal i  l ir a 14
i Elisabetkwaf! Mr. 6*

«¡«rWfSff- «ÜPB! MB"??*

??e%fia?i, n i d rtfl ¿ 1  dzieft odprawo« e zo­
stało nabożeństwo z uroczystem Te Deum.
’> — Gimnazjum żeńskie. Rada miejska
uchwaliła ofiarować spółdzielczemu Tow. 
szkolnemu plac pod budowę żeńskiego gim­
nazjum we Włocławku z warunkiem, że gim­
nazjum zostanie upaństwowione.

Lublin. Uniwersytet, W przemówieniu 
na inauguracji roku szkolnego w uniwersy­
tecie rektor ks. Radziszewski podał następu­
jącą statystykę uczelni: profesorów uniwer­
sytet będzie posiadał w tym roku 40; w ubie­
głym roku było ogółem 702 słuchaczy i słu­
chaczek (530 zwyczajnych i 172 nadzwyczaj­
nych) z następującym podziałem na fakulte­
ty: teologiczny 21, prawa kanonicznego 38, 
prawno-spoieczny 381, humanitarny 262. Mło­
dzież mimo ciężkich warunków pracowała na 
r,a ogół bardzo pilnie i poza wykładami i se­
minariami prowadziła pracę umysłową w 11 
kolach naukowych i rozwijała życie koleżeń­
skie w trzech instytucjach: Bratnia pomoc, 
Akadem, komitet pomocy żołnierzowi i Od­
rodzenie.

Uniwersytet otrzymał od Rządu 100 000 
zapomogi i zamierza stworzyć stałe wy- 

iwnictwo „Bibliotekę Uniwersytetu Lubel- 
SKiego". Pierwsza praca, jaka będzie wydana, 
ma być dra Lewińskiego „Twórcy ekonomji".

Berlin, W niedzielę, dnia 28-go hm, od- 
,,, tiył sic w Berlinie wielki wiec polski zwołany 
* przez Komitet narodowy Polaków po prawym 

brzegu Łaby. Większa część delegatów przy­
była na wiec z znacznem opóźnieniem z po­
wodu wzięcia udziału w nabożeństwie odpra- 
wionem przez arcybiskupa Roppa. Po omó­
wieniu spraw aktualnych polskich i przedsta­
wieniu położenia Polaków uchwalono jedno­
myślnie następującą rezolucję:

r‘ Zebrani aa wiedli Koinilelu NafódoWejó 
Polaków po prawym brzegu Łaby dnia, 28 li­
stopada 1920 r. stwierdzają,- iż żywioł polski 
w Niemczech jest największą narodową w pań­
stwie niemieckim, której w myśl elementar­
nych zasad demokratycznego rządzenia przy­
sługiwać winny prawa mniejszości narodowej.

Dotąd Polacy w . Niemczech praw tych nie 
posiadają, zaś przeciwnie żywioł niemiecki w 
Polsce korzysta na zasadzie traktatu wersal­
skiego z pełni praw, zawartych w przepisach 
o mniejszościach narodowych.

--- Polacy w Niemczech są więc w zupełnym 
prawie domagania się równouprawnienia ich 
z żywiołem niemieckim w Polsce i żądają od 
rządu niemieckiego uwzględnienia polskich po­
stulatów narodowych w dziedzinie wiary, szko­
ły i języka na obszarze Rzeszy Niemieckiej.

Zebrani zwracają się również do rządu 
polskiego z żądaniem poparcia powyższych 
słusznych życzeń żywiołu polskiego w Niem­
czech, wzywając rząd polski do podjęcia w 
tym celu rokowań z rządem niemieckim.

Zebrani wyrażają nądzieje, że również i 
Liga Narodów, kierując się zasadą sprawie­
dliwości międzynaradowej, uzna powyższe żą­
dania żywiołu polskiego za słuszne i w myśl 
traktatu wersalskiego, rozszerzy pława 
mniejszości narodowych na zamieszkałych w 
Niemczech Polaków, Oświadczając, iż stale i 
energicznie walczyć będą o powyższe swoje 
prawa, zebrani jednocześnie zaznaczają, iż 
prawo mniejszości narodowych doprowadzić 
może do harmonijnego współżycia i stosun­
ków sąsiednich dwóch mieszkających obok 
siebie narodów, co leży w ich obopólnym in­
teresie.

W myśl powyższego zebrani upoważniają 
Komitet Narodowy do podjęcia energicznej 
akcji celem uzyskania dla Polaków w Niem-

ćżecfi pra"W fffnsejsżoici Śałbdowej f  dó poftf- 
• zamienia się w tej 'kwestji z innymi organiza­
cjami: polskiemi w Niemczech. - ,

„Sokół sa Gbczyine.“  Pod tym tytułem
powstał w Berlinie organ sokołów polskich na 
obczyźnie pod redakcją p, Józefa Galewskie­
go. Pismo to ma za cel rozczerzać wśród 
wychcdźtwa polskiego ideę sokoła i zachęcać 
wychodźców polskich do wstąpienia w jego 
szeregi. __ ______

Zelirama Towariyśhir;
Gdańsk: Walne zebranie I. i II. filji Zjedn. 

Zaw. Polsk. w  sobotę 4. bm. o  godz. 
6. wiecz. w  Ochronce przy Poggen- 
pfuhl 11. O liczne i punktualne przy­
bycie wszystkich członków prosi

Zarząd.
Na porządku dziemlym wybór Zarzą­
dów I. i II. filji na rok 1921. ---

Lekcja tańca dla kółka Bankowców od­
będzie się w  niedzielę 5, grudnia o  go­
dzinie 1 i pół po poł. w  lokalu Lindne­
ra, Langermarkt nr. 11. Kto zamie­
rza się jeszcze przyłączyć do tego kół­
ka, niech zgłosi się na lekcji. Rozpo­
czyna się kurs tańców polskich i nowo­
czesnych . / jfjg?

Zebranie Tow. „Jedność“  odbędzie się w 
, poniedziałek 6. bm. o  godz. 7. wie- 
?  czorem w Ochronce przy Poggenpfuhł 
”  nr. 11. Zarząd.

I f l i łB T  ŹeBrSnle Ż]VdriÓctehia' TśwódĄ 
wego Polsk. odbędzie się w. poniedzia 
łek wiecz. o  godz. 7. na sali pani Step-, 
puhn w  Sidlicąch. . O  liczny udział, 
prosi i Zarząd. ;Ą

- . .. '' /r
odbędzie się w  piątek, 3go grudnia, o 
godz. 7. na sali hotelu Wiktor ja. O  
liczne przybycie gości, oraz członókw 

- dla bardzo ważnych .spraw prosi .-/.f
j P K R  ■ Y ć f - I Ę r p / Ś :  Zarząd.
W Szemudzie, pow. Wejlierowski, odębT 

idzie się wiec rolników dnia 5, grudnia' 
o  godz. 1. po poł. na sałi p. Krause-; 

i go. Przybędą mówcy zamiejscowi. O, 
liczne przybycie rolników prosi 
,.; . Zarząd Kółka. - - !

Pręgowo. Zebranie Tow. Luodwego od 
będzie się 5, grudnia zaraz po nabożeń- 

$; stwie na sąli p. Friedricha, i Upraszaj"; 
fl się przynieść książeczki i kwitarjusze' 

celem zapłacenia składek. Kto się nie; 
uiści z nich zostanie wydalony z Tową

'Zarząd. ^
- —i, ...... ........  --

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej“  Tow./ 
Akc. w  Gdańsku. ' Redaktor odpowie-: 
dziaińy Bolesław Kiełbrątowski w, 
sku.

Gesucht werden:
SchmfedelehrMzige,
Schuhmackerlehr Knge, 
Kiem pneriehrłiwge,
B rechsierleh iiingö, GÜrtoerlelirMage, 
Malkereilehrliisge,
kau fm . Lehrlinge m it h&h» SchnlMWaag, 
Lehrlinge fü r B riefm arkenhand ¿ im g , 
B äcker«, Schm iede-, G faseriehrlinge fü r  

Thüringen.
Danzig, den 30. November 1920.

Berufsberatung unfl L e in Ä n u g m llt l i in g .  
Sföiftlsdies Jugeodörnf, WleöenkasBrne.

S O 0 0 t @ n
U żelaza N. P. 20 i prostokątne 
(Winkeleisen) N. P. 6 równora­
mienne z rozbiórki do sprzeda­
nia. Oferty pod nr. 2S90  do Ga­
zety Gdańskiej.

Kur für dia V ororte!

i iü m iits lla ii i  iss Stailtleattr
ar> Sonntag, den 5. Besemfoer 1920 

m ittags 2Vj Uhr

B E T T I N A S  V E R L O B U N G
Lustspiel in 3 Akten von Leo Lenz.

Die Eintrittskarten zum Preise von 1 Mk. für 
minderbemittelte, über 16 Jahre alte Personen sind 
in eien bekannten Verkaufsstellen am Freitag’, 
den 3. Dezember 1920 morgens 8 Uhr zu haben. 

Danzig, den 1. Dezember 1920. (2591
¡Der M agistrat.

M H i

FnsffizeK Eittl
jubiler

pod firmą G. Plaschke Kast. '

Psiera oSlitie laapiim ay A M  
: f » l $ c  t a w i j  P i i i m i t i . :

w ? f.ifits j

Tietiitfisjeie oosze o&iiwiB zimowe!
Świeżo nadeszły: , .

£ 1 1  ( f  %M £  podeszwy do podszywania, 
m 6 * %  %r w  ia podeszwy do wkładania itd.

SKÓRY, f,rZy i całe skóry. «
Próc* tego: Wszelkie artykuły szewskie*

JERZY NEMITZ, skład skór?

Świeżo nadeszły:

l i t  l i  l i i  l i  f i  i

1101woliJ
ii

mm es

Łdoiisasse52 B e m m e  11 J4
Stift

Pfefferstadt 50.

Jan BłiiiUl« Gtfafisfm
- pnj «{icj J g tó j,ir .J \Br e i ł j t s s e  w, 71)

..............y L ś ' '
bogaty zapas ' ' „

koniaku, rumu, win r cygar,
hartownie i deta licznie  po cenach umiarkowanych

W ilh e lm  B o d e n b i i f g
'.r Raisstul Ą

Właśc,: Józef Regliński
■ - riVvV

sse 41-42. Larp  f t  . r i* r* ■c 41-42.
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Przez losowanie líclX€ií| SG0 0 i §  
daje m ożność wygrania

Prosimy o możliwie Szybkie nadsyłanie Decydująca w kórzystnem kupn

me zawsze je st tania ©feria, lecz

garnek) zapach l wislk©iś kawałków!dla naszego Oddziała

Haf darni
Baków i monogramów

L ich e m y d ła  pow -odn ją  c ito roa y  ske-rm-s.

Znane pierwszorzędne wyroby
niskich cenach.. po wyjątkowo

Bohme mydło kwiatowe
Neumann'a mydło l a n o l k o w e ................
Przetłuszczone m ydło m igdałowe . . . .  .
Mydl© kąpielowe . . . ............................
Mydło Herba .....................................................
Mydło Herba, dąży k a w a łe k ................ ....
Mydło m y rrb o iia e w e ................ ...
Mydło kwiatowe, Lołuse, Roger 1 GaMsC
W yborow e mydl© .........................................
P r z e t ł u s z c z o n e  m y d ł o  k w i a t o w e  3 kaw. w pud 
L i r a i s o w e  p r z e i ł s i s z c z o s t e  m y d ł o  3 kaw. w pud 
P a t e n t o w a n e  m y d ł o  l e c z n i c z e  Z u c k e r a  . 
L o b s e g o  m y d ł a  l i l i o w o - m l e c z n e  . . . . .
Mydło R a y a ....................................................
Mydl© cl© golenia f c ....................................
Mydło do golenia w kawałkach,. większe . . . 
Mydl© do golenia w tubkach, pryma jasno-żóHa . . 
W yborow e m ydło Oranlesimir^sMe . . .
W szelkie mydła lecznicze, jak : eterowe, 
Wiifsffb karbolow e, smbiim&towe I lysol© ’

Szmitagdyż inaczej nie będziemy w możności zdążyć z dokładnem i śiarannem wy­
konaniem tychże z powodu nawału zapotrzebowań i krótkiego terminu.

OddziałGiińoezesnie zwracamy uwagę na

p a n ,  p a n ó w  i
remanentu

:ju y & u » w e j

Właściciel: Cłaristjaii Petersen. Pierwszy dom t@I branży na mieis&i
Langgasse Mr. 17-18. ■ Lasaggasse Mr. 17*

łych I steryeh,mliii

z dobrej, mocnej skóry, szyte, 
Derby, bardzo wygodna forma. Ten chwali!

:|f m Wśxędsi® «So na&^eia m¡'PSS _
p o  Kik* 6,— za  p a s z k ę .


